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Módl się i pracuj, a będziesz szczęśliwy.
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R e l l s ia .

O modlitwie.
Dobra modlitwa nie jest czem innem, 

jak tylko miłością Bożą. Zbyteczneni 
jest wielu słowami przemawiać do Bo
ga, albowiem bez dźwięku słów  zna on 
głębią naszego uczucia. Modlitwa ser
ca "jest tylko prawdziwą, a serce tylko 
przez życzenia prośby wynurzać umie. 
Modlić się, jest w ięc życzyć, bo kto
kolwiek z głębi serca nie pożąda, obłu
dną składa modlitwę. Aezkolwiekby  
całe dnie na odmawianiu pacierzy, na 
rozin) sianiu lub strzelistych afektach 
przepędzał, nie modli się prawdziwie, 
jeżli nie życzy  te g o ,  o co prosi. Oh_! 
jak mało osób się modli! bo jakżeż  
mała ich liczba prawdziwych dóbr po
żąda. Temi zaś dobrami są w ew n ę
trzne i zewnętrzne krzyże, upokorze
nia, wyrzeczenie się własnej woli, ob- 
wmrzeuie sobie, królowauie Boże nad 
skromną miłością własną; a nie żądać 
tych rzeczy, nie jest to się modlić. Mo
dlitwa wymaga, abyśmy je żądali szcze 
rze , skutecznie, wiernie, i w e  w sz y 
stkich szczegółach naszego życia; ina

czej modląc się, bylibyśmy ofiarą podo
bnego złudzenia, jak ów nieszczęśliwy, 
który w e  śnie raduje się dalekiem od 
niego szczęściem. Niestety! ileż to dusz 
zajętych sobą i urojouem dąźeóiem ku 
doskonałości, nigdy się tą prawdziwą  
modlitwą serca nie modliło! Z  tego po
wodu Ś 1? Augustyn mawiał: Kto mało 
kocha, mało się modli; kto wiele kocha, 
wiele się modli. Co więcej, nigdy nie 
przestaje się modlić, kto ciągle pała pra
wdziw ą miłością i prawdziwein pożą
daniem "serca. Miłość ukryta w  głębi 
serca, modli się bez przestanku, lubo 
umysł nie może być zaw sze  w  czyn
nej uwadze. Pan Bóg przypatruje się  
ciągle w duszy życzeniom, które sam 
w  niej tworzy, niekiedy nawet bez jej 
własnej w iedzy; ten zaród woli roz
czula serce Boże; jest to g łos tajemny, 
który ściąga jego miłosierdzie; jest to 
ów duch, który według Pawła św. w zdy
cha w  nas niewymowuemi jęki i wspie
ra naszą słabość; ta miłość wyprasza  
u Boga to, czego nam nie dostaje, a 
zw łaszcza pobłażanie dla naszej niedo- 
łężności, przez wzgląd na szczerość  
przedsięwzięcia; ta miłość zaciera w  nas 
nawet grzechy powszednie, i oczyszcza
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nas ja k o  ogień gorejący, prosi w  nas i 
d la  nas o rzeczy , k tóre są  w e d łu g  Bo
g a .  My bow iem  nie w ie d z ąc ,  o co się  
modlić, prosilibyśmy częs to  o łask i s z k o 
d l iw e ,  jako to, o p e w n ą  żarl iw ość, w i 
doczne  Zasm akow anie  i p o w ie rz c h o w n e  
d oskona łośc i,  k tó reby  w  nas tylko p o d 
sycały  życ ie  p rzy rodzone  i zaufanie  
w  w ła s n y c h  siłach. O w a  m iłość zaś, 
odda jąc  nas ślepo w szystk im  d z ia ła 
niom łask i ,  w yzuw ając  nas  z siebie s a 
m ych w  ręku  B o g a ,  przysposobią  naę 
do sk ry ty ch  widoków7 N a jw y ż s z e g o .  
Chcem y w sz y s tk o ,  a n iczego  nie chce
my. T o ,  co Pan  B óg nam dać  raczy , 
b ę d z ie  w ła śn ie  życzeniem  naszem , chce
my albowiem  w s z y s tk o ,  co on c h c e ,  i 
n iechcem y ty lk o  to, co on chce. T a k i  
s tan  jes t  doskonałą  m odlitwą. J e s t  to 
p rzy g o to w an ie  serca, k tó re  w sz e lk ie  ż ą 
dania w  sobie zaw ie ra .  Duch ż ą d a  w7 nas 
w ła śn ie  to samo, co nam duch chce u- 
dzielić, i w te d y  naw et,  g d y  z a trudn ie 
nia od ryw ają  nas na z e w n ą t r z  i spro
w a d z a ją  nieuchronne roztargnienie , n o 
simy c iąg le  w  sercu  ogień  nie z a g a 
s z o n y ,  k tó ry  podsyca  cichą m odlitw ę, 
co j a k  lampa gorejąca  pali się  bez  p rze
s ta n k u  p rzed  tronem N ajw yższego . A c z 
k o lw ie k  śpiemy, se rce  n a sze  czuw a , a 
b ło g o s ła w io n y ,  kogo  Bóg czuw ającym  
zastan ie . Z e b y  zachow ać  tego  ducha 
m od litw y , k tó ry  nas  łą c z y  z  Bogiem, 
trzeba  p rze s t rz e g ać  dw óch g łó w n y ch  
rz e c z y :  po lws«s9 podsycać  go, po 2sie, 
u n ik ać  w s z y s tk ie g o , coby nas  ta k  dro
g iego  daru pozbaw ić mogło.

P o d sy c a ć  go zaś m oże: l wsze, pobożne 
czytanie; 2§ie, modlitwa ustna w  p ew nych  
godzinach ; 3 cie, uczęszczan ie  do s a k ra 
m entów ; 4 te , rek o le k cy e ,  g d y  sami ich 
po trzebę  czujemy, lub też ludzie  ś w ia 

tli nam j e  do rad z a ją ;  5te nakoniec , c z ę 
s te  o d e rw an ie  w  ciągu dnia od rzeczy  
zewnętrznych. Pow inniśm y się  lę k a ć  i 
pilnie w ys trz e g a ć  w sz y s tk ie g o  , coby  
w  nas zagubić  mogło ducha modlitwy. 
T r z e b a  zatem  unikać św ia to w y ch  to w a 
rzy s tw , k tó re  zby tne  roztargnien ie  s p ra 
wują. 28ie, uciech, k tó re  namiętności po
ruszają . 3 cie, w s z y s tk ie g o ,  co w  nas 
obudzą  zam iłow anie  św ia ta ,  i d a w n e  a  
s z k o d liw e  nałogi.

T e  d w ie  ostatnie uw agi śc iąga ją  s ię  
do niez liczonych  przedm iotów, i t rudno  
je  ogółem w yliczyć, albowiem  k a ż d a  O r~  

soba ma sw o je  w ła ś c iw e  potrzeby.
1. D la  podsycenia  ducha modlitwy*, 

t rz e b a  obierać czytanie, k tó reby  nas  o -  
św iec i ło  co do powinności i w a d  na
szych ; k tó reby  w sk azu jąc  nam w ie lk o ść  
B oga, nauczyło  nas, ile mu winni, a  j a k  
bardzo n iew ierni je s te śm y ;  n ie  chodzi 
tu bowiem  o p różne  c z y ta n ie ,  g d z ieby  
s e rc e  n asze  w ynurza ło  s ię  i ro z rz e w n ia 
ło  , jakby  n ad  czułem  w idow isk iem ; 
d rzew 7o musi rodzić  ow oce , i p rzez  p ło 
dność  tylko są d z ić  można o z d row iu  
korzenia . K to  p raw d z iw ie  kocha, bę 
dzie d o w ia d y w a ł  s ię  naprzód , aby  z a -  
dow olnić  u k o chanego ;  k to  inaczej po
s tępu je , kocha  siebie  sam ego pod po
zorem  miłości Bożej; s zu k a  w  nim pró
żnej i omylnej pociechy; używ a  B oga  
dla w łasnych  w id o k ó w ,  a  nie s iebie 
dla  n iego  pośw ięca . Bron B o ż e ,  aby  
dzieci je g o  tak go kochać miały. T r z e 
ba  przyjąć i w ype łn iać  bez  w yjątku, co
k o lw ie k  od nas zażąda , bądź  co bądź.

2. M odlitw a za leży  od  czasu  uspo
sobienia i sk łonnośc i  osoby.

R ozm yślan ie  n ie  j e s t  m odlitw ą, a le  
jej n iezbędną  podstaw ą. O ty le  ty lko  
możemy się  zbliżyć do B o g a  p raw d y
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przedwiecznej, o ile się przejmiemy pra
wdami, które nam objawił. N ie  dość 
j a  era, znać dokładnie tajemnice Je z u 
sa Chrystusa, i p raw dy je g o  ewangelii, 
trzeba jeszcze wiedzieć, co w nas dzia
łać mają; trzeba, aby nas długo prze
nikały, jak farba przenika powoli w e ł 
nę , której inny kolor nadać chcemy. 
Musimy spoufalić^się z temi prawdami, 
ażeby przypatrując się im z bliska i co
dziennie, przyuczyli się w szystko  przez 
nie sądzić, i obrali je  sobie za jedyne
go sternika i światło w  działaniu; po
dobnie, jak promienie słońca, są je d y 
nym pośrednikiem do poznawania k sz ta ł
tu ciał i ich kolorów. W te d y  dopiero, 
kiedy te prawdy wcielą się w nas nie
jako ,  modlitwa nasza zaczuie być pra
w dziw ą i płodną, aż dotąd była tylko 
cieniem.

Łudziliśmy się znajomością prawdy, 
a tylko jej zewnętrznej kory dotykali. 
W szy s tk ie  uczucia, aczkolw iek  żyw e  i 
czułe, najsilniejsze postanowienia, poję
cia jasne i dok ładne , są  tylko podłym 
i nieforemnym zarodem lego, co w  nas 
Bóg kszta łc i;  ale skoro ta  jasność za
cznie nam przyświecać, oglądamy pra
wdziwe światło Boże; i każdą prawdę 
przyjmujemy bez namysłu, podobnie ja k  
nie potrzeba nam rozumowań do pozna
nia blasku słońca, skoro się w zniesie 
i uderzy nasze oczy. Połączenie nasze 
z Bogiem w modlitwie, powinno się za 
tem zasadzać na dokładnetn poznaniu 
prawd ewangelii; nie można bowiem s ą 
dzić o stopniu miłości naszej ku Bogu, 
jak  tylko przez wierność w  wypełnia
niu jego  woli; trzeba nadto, aby to roz
myślanie codzień głębszem i ściślejszem 
się stawTa ł o ; mówię głębszem, albowiem 
rozmyślając pokornie tę  prawdę, coraz

nowe w  niej odkrywamy skarby ; mó
wię je szc ze  ścisłem, albowiem w  mia
rę  jak  przenikamy te prawdy, one tak 
że  przenikają do duszy naszej, a w te 
dy jedno proste s łow o , dalej trafia, j a k  
długie rozpraw y; te same rzeczy, k tó
reśmy już  ja k ie  sto razy obojętnie i bez  
owocu słuchali, żyw ią  po kilka dni du
szę  jako  manna doskonała i ukry ta ; co 
więcej, nie trzeba opuszczać prawd, któ
re nam do serca trafił}', póki j e s z c z e  
sok w  sobie mają; póki je szc ze  poży
w ienie udzielić nam mogą; je s t  to znak  
pewien, że  ich potrzebujemy. Często
k roć nawet żyw ią nas bez wyraźnej 
nauki; jest to coś, które więcej działa, 
ja k  w szystk ie  dowrodzeuia, postrzega 
się prawdę, pokochają, spoczyw a w  niej, 
a ona wzmacnia serce, i oswobadza go 
z w ięzów  w łasnej woli; t rzeba  wr tym 
stanie zos taw ać w pokoju, póki można.

E oziila itośc i.

Tęsknota do m i łe j  O jc z y z n y ,
(Z Szkoły Ludu.)

W  r. 1796, gdy legiony polskie s ta ły  
w e  W łoszech, podczas krótkiego zaw ie
szenia broni, każdy żołnierz szuka ł w y 
tchnienia po trudach wojennych. P ew ne
go dnia Pułkow nik  Jungę, Polak, cho
ciaż nosił niemieekie nazw isko , p rze 
chadzał się w  czasie cichego w ieczora  
w  pięknych okolicach R zym u, pośród 
d rzew  oliwnych, pomerańczowycli i in
nych, obładowanych owocami i miły w y 
dających zapach. N araz  spostrzega żoł
nierza polskiego, piechura, używającego 
wywczasu, rozciągniętego na trawniku, 
przypatrującego się górom, dolinom i lek
ko wiatrem wieczornym rozkołysanym
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drze worn, lecz zalanego Izami. Z d z iw io 
ny Pułkownik zbliża się  ku niemu, i za
pytuje g o ,  co mu jest? ę z y  chory? lub 
cz y  mu czego  brakuje. Ż ołn ierz  na w i 
dok swojego Pułkow nika zrywa się, sta
je i odpowiada: „Eh! nie, Panie Pułko
wniku !“‘ W sz e la k o  Jungę j e s z c z e  raz 
powtarza sw oje  zapytanie, na które żo ł
nierz polski odpowiada: „Eh! bo to P a
nie P u łk ow n ik u , tu jakoś przypatrując 
s ię  tym tu górom, dolinom, tym drze
wom , tu leżąc na ziemi, przypomniał mi 
s ię  mój kraj; jakto w  w iosce  mojej ro
dzinnej c z ło w iek  lega ł  na naszych mu
rawach, chodząc za bydłem; przypomniał 
mi się  ojciec,matka, krew ni;  i tak jakoś  
około  serca nu się zakręciło, że  aż mi 
s ię  łza  z oka w yrw ała .“ Słuchającemu 
go  Pułkow nikow i na wspomnienie kraju 
rodzinnego, także się  około serca z a 
kręciło , i łza  w  oku pokazała; znikła  
różnica stopni, ziomek rzucił się  w  obję
c ie  ziomka, a w e  wzajemnem uśeiśnie-  
niu szukali ulgi w  smutku i tęsknocie  
po miłej Ojczyźnie.

W ie śn ia c z k a  daje piękny p rzy k ład  
mid ości ziemi ojczystej.

(Z Szlcoły Ludu.)

P iękny  przykład miłości Ojczyzny da
la nam jedna wieśniaczka, niedaleko C z ę 
stochow y żyjąca. Lubo ani jej imienia i 
nazw iska, ani też miejsca zamieszkania  
oznaczyć wam nie mogę, jednakże to, co 
o niej opowiem, jest  rzetelną prawdą; bo 
s łysza łem  to z  ust podesz łego  Niemca, 
który, jako cudzoziemiec, ła tw o  zapo
mniał obce dla siebie imiona, ale postę
pek w ieśn iaczk i z uwielbieniem często
© p ow iad a ł._____________________________

Nakładem i drukiem Ernesta Giinthera '

Już  temu przeszło  la t  cz terdzieści,  j a k  Pan 
R appard ,  u rzędn ik  pruski,  d z ie rża w i ł  niedale
ko C zętochow y w ieś  narodow ą. W  te j w io 
sce ży ła  uboga w d o w a ,  m atka k ilkorga dzieci. 
P an  R a p p a rd  już to  ze w zględu  na niedolę o- 
s ierocia łej kobiety, już to  upatru jąc  w tem dla 
siebie dogodność, z k ilko rga  je j  sierót w y b ra ł  
najstarszego, około dw unastu  la t  liczącego syn
k a ,  i tego do dom ow ej obrócił  posługi.  Po 
n ie jak im  czasie Pan  R a p p a r d ,  ja k o  u rzędnik  
p r u s k i ,  z okolic ,  w  których m ie sz k a ł ,  powo
ła n y  zos ta ł do Berlina.  O puszcza jąc  strony 
polskie ,  pos tanow ił  zabrać z sobą chtopczynę, 
k tóry przez sw oje  zwinność w  usłudze i roz
tropności ,  w ielce  m u  się podobał .  Gdy juz  
wszystko  by ło  do w y jazdu  gotowe i Pan  za
s iad ł  w  pow ozie ,  na  którego koźle  ów  ch ło -  
pczyna b y ł  umieszczony, m a tka  sieroty, z a la 
na łzam i,  przybliża się do odjeżdżającego P a 
na, a poleciwszy jego opiece niedorosłego syn
k a ,  z najw iększem  rozrzewnieniem uprasza, by 
zw ią za n ą  g rubą szmatę, k tó rą  w  ręk u  trzyma
ła ,  ód niej odebra ł  i d la rozstającego się z nią 
syna s tarannie za ch o w a ł .  Naleganiem rzew nie  
p łaczące j  m atki zdziw iony P an  R a p p a rd ,  py ta  
się, cóby m ia ła  w  tej lichej szmacie, którą mu 
w ' r ę c e  w ty k a ła  i szczególnemu po leca ła  sta
ran iu .  W ted y  nieszczęśliw a w d o w a ,  k tó re j  o 
m ało  serce od żalu  nie pękło, ze łkan iem  od
p o w ia d a :  „ P a n ie !  jestem u b o g a ,  i bardzo u- 
boga,  a do tego w d o w a ,  k ilkorg iem  dzieci o- 
barczona. Nic nie mam, cobym m ogła dać na 
pam iątkę synow i,  k tórego P an  z sobą zabie
r a s z , '  a k tórego ja  nigdy zapew ne  już  wjęcej 
nie u jrzę .  W  tej tu  szmacie jest garść ziemi, 
n a  k tórej się urodził .  Chciej j ą  Pan  dla n ie
go starannie zachow ać ,  a j a k  do rozumu przy j
dzie, oddaj mu j ą  i oświadcz w  imieniu mojem, 
że bardzo b iedna i  n ieszczęśliw a m a tk a ,  tę 
ty lko zos taw iłam  mu p u śc iznę ,  z zaleceniem 
poci macierzystem b łogos ław ieńs tw em , żeby był 
zaw sze poczciwym i nadew szystko  k o ch a ł  zie
m ię ,  na której się urodził .*1 Gdy te s łow a  
skończy ła ,  Pan R a p p ard  chcąc skrócić ta k  roz
rze w n ia ją ce  rozstanie się, k a z a ł  zaciąć konie, 
pow óz szybko r u s z y ł ,  a  b iedna  m atka  długo, 
d ł u g o ,  łz aw em  okiem śc igała  jadących ,  do
póki jej  z oczu nie znikli.__________________

'Lesznie. — (Redaktor: STt7Borotcics.)


